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Tlij r
Relacja

Sudnik Irena od 1945r. Stepniewska.Ur.7 10 1925 r. Michałowo pow. Mołodpczno woj. 
wileńskie, córka Adolfa i Leontyny z domu Sudnik. Ojciec osadnik wojskowy z legionów 
Piłsudskiego. Siostry: Jadwiga, Regina i Wiktoria niepełnoletnie.

17 września 1939 r. po wkroczeniu armii radzieckiej cały dorobek rodziców został 
skonfiskowany.
9 lutego 1940r cala rodzina została wywieziona na Ural do Świeradłowska, potem Syberia, 
sowchoz Krasnąja Polana.
W końcu maja 1943 r. zostałam powołana do Polskiego Wojska w Sielcach nad Oką, do 
I Dyw, im. T. Kościuszki pod d-ca płk. Zygmunta Berlinga. Przydział: Samodzielny Batalion 
Kobiecy im. E. Plater. Po szkole podoficerskiej w przyspieszonym tempie jestem kapralem i 
drużynowa w drugiej kompanii fizylierek.
15 łipca 1943 r. przysięga I Dywizjii T. Kościuszki, w której uczestniczę. Z tych co pamiętam, to 
d-ca batalionu był por. Sobolewski, a następnie ppor, Aleksander Mac. Kapelanem był ks, Wilhelm 
Kupsz. Dowódca kompanii, których zapamiętałam najbardziej byli; por. Józef Kamiński ppor 
Adela Mucha, obecnie Żurawska, chór.Zofia Kłos, chór. Józefa Fabian, kpr. Baranowska z którą 
chodziłam na zwiad i pełniłam wartę na zmianę na odludziu w ciemna noc (serce do gardła, 
podchodziło).Ciągła ćwiczenia, manewry, dyscypliną warunki przyfrontowe. Posuwamy się w raz 
z frontem bliżej utęsknionej Polski, często pod obstrzałem niemieckiej artylerii. W Otwocku 
zostałam przydzielona do Szpitala Ewakuacyjnego Nr. 68 na instruktora wyszkolenia bojowego. 
Biorę udział w wyzwalaniu Warszawy a także w pierwszej defiladzie. Przechodzę cały szlak 
bojowy Budgoszcz -  Wał Pomorski do zakończenia wojny. Zdemobilizowana zostałam w stopniu 
sierżanta w maju 1946r. gdyż w szpitalu długo jeszcze trwała walka o życie. Założyłam rodzinę 
zawodowo nie pracowałam, przeżycia i wpływ służby w wojsku ujemnie wpłynęły na moje dalsze 
życie. Od lat udzielam sie społecznie po linii kombatanckiej. Jestem inwalidą wojennym, od 2-ch 
lat wdowa, warunki względne.
Odznaczenia: Krzyż Walecznych, Brązowy Medal Zasłużonym na Polu Chwały, Krzyż 
Oficerski i Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Odznaki: Kościuszkowska i Platerówki 
oraz 22 odznaczenia bojowe i inne, w tym radzieckie.

Obecny adres: Irena Stępniewska ul. 73 42-200 Częstochowa teł. 34/
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Irena Stępniewska z domu Sudnik ur. 7.10.1924r. mama Leontyna też z domu Sudnik. 
Urodzeni w okolicy Mińska Białoruskiego byli oddanymi i lojalnymi Polakami. Mama jakiś 
czas wychowywała się u starszej siostry Konstancji w Petersburgu. Ojciec, gdy nadarzyła się 
okazja w czasie I wojny światowej razem z bratem mamy Józefem Sudnikiem uciekli do 
Polski i zaciągnęli się do Legionów Piłsudskiego, za co reszta rodziny bardzo ucierpiała. 
Siostra ojca Maria Szabuniewicz z mężem i matką została zesłana na Sybir. A siostra matki 
Bronisława za przechowywanie „białych” została aresztowana przez NKWD i na zawsze ślad 
po niej zaginął. Brat mamy Karol nie wiem jakim sposobem znalazł się w Ameryce i tam 
założył rodzinę. Po zakończeniu wojny rok 1920-1921 jako „legioniści”, a siedmiu ich było w 
tym mój tata dostali po 25 ha ziemi nazwali osada Michałowo, którą przydzielono do gminy 
Raków pow. Mołodeczno woj. Wileńskie. Wileńszczyzna była różnorodna: Polacy, 
Białorusini, Litwini, Żydzi - tych było dużo. Miasteczko Raków , w którym chodziłam do 
szkoły było tuz przy granicy z Białorusią, a najwięcej sklepów i najlepszych to były 
żydowskie. W mojej klasie było kilka Żydóweczek. Zazdrościłam im, bo miały soboty 
„szabas” wolne. Mama też przedostała się do Polski, pobrali się i rozpoczęli intensywne, 
trudne dorabianie się. Ojciec był bardzo dobrym gospodarzem i organizatorem, organizował 
i był we władzach Spółdzielni Mleczarskiej w Międzyrzeczach. Mieliśmy piękne dwa domy, 
sady, obok rzeka i łąki. Było nas cztery siostry: Jadzia 1927r. Renia 1929 i Wiktoria 1936r.
W 1938 zdałam egzamin do gimnazjum kupieckiego w Wilnie. Byłam w Ostrej Bramie 
podziękować Matce Boskiej, ale zamiast się cieszyć było mi jakoś ciężko na sercu, chyba 
przeczuwałam klęskę jaka miała nastąpić.
I wrzesień 1939r. Wojna. Nie bardzo to wszystko pojmowałam. Ale oto 17-ego września już 

rano wkroczyło wojsko rosyjskie. Wrzask, trwoga i strach w rodzinie, turkot czołgów, nie 
zważając na zboża, pod gąsiennicami kładły nawet się drzewa, w naszej alejce zostały tylko 
dwie topole. U góry samoloty zrzucały ulotki, niesiemy wam wolność, precz z panami itp. 
Trzech oficerów rosyjskich wpadło do naszego domu, zachowywali się grzecznie prosząc o 
śniadanie. Oczywiście na stół poszło co najlepsze, rodzice okazali serdeczność a oni byli 
zachwyceni poczęstunkiem. Jeden z nich powiedział, my myśleliśmy, ze tylko w Ameryce 
maja tak dobrze, a tu tak blisko za drutami. Mimo doznanych krzywd przez reżim stalinowski, 
mam sentyment do ludzi rosyjskich, którzy w wielu wypadkach okazali dobroć i zrozumienie. 
Był chyba listopad 1939, przyjechała ekipa NKWD z białoruskimi pomagierami i jeden Żyd 
w celu „rozkułaczenia”. Zabrali wszystko co im się podobało. Zostawili jedną krowę i konia. 
Do dzisiaj mam w uszach ryk bydła gonionego biczami, a oni z rykiem wracali z powrotem. 
Bardzo to przeżyliśmy, ja z rodzicami nie spalam całą noc nic do siebie nie mówiąc. Ale to 
był początek. Ojca często wzywano i na noc nie wracał, płakałam w ukryciu i na swój sposób 
przeżywałam. Skończyło się moje dzieciństwo, radość i plany. Właściwie można by z 
każdego etapu mojego dość długiego życia napisać osobną opowieść, ale po co. Historia jak 
wiele z tego okresu i ten tylko zrozumie, kto przeżył podobnie. Zresztą nie mam polotu ani 
wykształcenia, skończyłam 88 lat i nie wiem czy mi się uda wskrzesić choć to co 
najważniejsze.
Przez lata nie zastanawiałam się nad przeszłością, żyłam szybko i nie było czasu dla siebie. 
Ale do dzieła. Oto 10 luty 1940, ktoś życzliwy zawiadomił, że będą osadników wywozić. 
Ojciec posłał mnie do p. Ciechanowiczów, to pierwszy nas sąsiad, abym w tajemnicy 
przekazała tę wiadomość, a on podał dalej. Zima była bardzo sroga, śnieg do pasa i było już
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ciemno. Napadł na mnie duży pies i mocno poturbował, ledwo wróciłam do domu. Taty już 
nie było, zostawił jakiś papierek, że wyjechał służbowo, aby okazać jak przyjdą po niego.
W głowie się nie mieściło, że to chodziło o cale rodziny.
Późną nocą walenie do drzwi, otwierać NKWD. Zajechały furmanki, kazano szybko się 
załadować, mamy tylko trochę rzeczy zabrać, bo jesteśmy czasowo przesiedleni. Mama się 
trzęsie, Wisia zawinięta w pierzynę płacze na całe gardło- tragedia. Ja, jako najstarsza zawsze 
mi się dostawało. Idę z gosposią Stasią do spichrzu gdzie wisiały pyszne szynki i inne wyroby 
oczywiście z obstawą pozwalają tylko trochę, ale oto pierwszy ludzki odruch. Żołnierz 
rosyjski ładuje cały „kubielec” z marynowaną słoniną po kryjomu na furmankę i mówi do 
mnie- dziewczynko to się wam bardzo przyda. Mama co lepsze zamyka w szafach i klucze 
zabiera ze sobą. Nieco ulżyło, gdy na drodze dołączyliśmy do furmanek z sąsiadami. Żegnaj 
Michałowo. Na stacji w Wilejce zładowano nas jak śledzi, wszędzie słychać popłakiwania, a 
my się modlimy o powrót taty ( jak z Mickiewicza). I oto drzwi się otwierają i dwóch 
żołdaków ze szpikulcami wprowadzają tatę, jesteśmy razem. Załadowano nas do cielęcych 
zakratowanych wagonów, przepełnionych, na środku otwór, gdzie można załatwić sprawy 
fizjologiczne, okropny wstyd i poniżenie. Rozpoczęła się podróż w nieznane, mnie się 
zdawało, że wieki jedziemy. Na postoju podawano trochę „kipietoku” wszyscy solidnie się 
dzielili jadłem, jak bardzo przydał się „kubielec ze słoniną”. Słychać pojękiwania, ktoś 
zemdlał, podobno dziecko zmarło. Okropny mróz. I oto Świerdłowsk na Uralu, przewieziono 
nas do pobliskiej miejscowości Dziechciarka. Stały naprędce sklecone baraki rozmieszczono 
po kilka rodzin w jednej izbie. My z wujostwem razem 11-cie osób. Żelazne prycze do 
spania, ale spać się nie dało, roje pluskiew atakowały z dołu i z góry, nawet w wychodku, na 
drzewach wszędzie było ich pełno. Segregacja do pracy, tato w szpitalu, mama chora. Ktoś z 
rodziny musi pracować, bo niedostanie przydziału na chleb. Zostałam zatrudniona przy 
oczyszczaniu osiedla. Wszystkie brudy, nocniki wylewano na hałdę, to natychmiast 
zamarzało, ciężkim kilofem rozbijałam i te bryły ładowałam na przyczepę traktora, smród 
niesamowity mimo zamarznięcia. Razem pracowały też Rosjanki, Tatarki i Kirgizki, one 
starsze, zahartowane ja musiałam im dorównać, padałam ze zmęczenia, pierwszego dnia 
wymiotowałam, a one siadały na tej hałdzie i zjadały kanapki zawinięte w gazetę, śmiały się 
mówiąc do mnie” niczego pani prywykniesz”. Chleb na kartki, ziemniaków w ogóle nie było, 
sproszkowana lura jak normę wykonałaś to dostałaś. Oczywiście Polacy pod nadzorem, 
często wysłuchując docinków pod naszym adresem, że Polski nigdy nie będzie a jeśli to nasza 
republiką. Ale my nie poddawaliśmy się, układaliśmy wiersze, piosenki: „Całą noc pluskwy 
dusimy, a rano do pracy iść musimy, oj ty dolo, nasza dolo”.
Pracowałam też w tartaku i w polu przy wykopkach. Miałam w nogawkach majtek gumki i 
udawało mi się przynieść do domu parę marchewek, na Wisię jako małolata dostawaliśmy pół 
litra mleka. Nie było dnia żeby ktoś nie umarł, bez żadnego obrządku w skrzynkach zbitych z 
desek chowano ciała, zmarło tez dziecko cioci Zosi tam urodzone. Ogólnie panował smutek i 
beznadziejność.
Żadnych wiadomości z Polski, tylko to co mogliśmy usłyszeć przez głośniki zwane 
„kołchoźnikami”.
Drugi etap to Syberia Sowchoz Kras n aj a Polana obłasć Kiemierowo. Mamy własną 
ziemiankę, ja dostaje pracę w stołówce. Mogę do syta się najeść. Dzięki podpisaniu układu 
Sikorki-Majski jesteśmy już wolni. Polacy wstępują do polskiej armii gen. Andersa.
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Wujek Józef z synem Edmundem też wstąpili, drugi syn Henryk był ze mną u Berlinga, zginął 
na Wale Pomorskim. Tatuś czynił starania i odnalazł matkę i siostrę po przeszło 20-tu latach. 
Jest czerwiec 1943r. Dostaję wezwanie do wojenkomatu -cel do Polskiego Wojska. Nie 
chciałam wierzyć w to wojsko, dobrze mi było, zostałam kierowniczką stołówki a tu rozłąka 
z rodziną. Udawałam przy badaniach, że źle widzę i nie chce nigdzie jechać. Płakałam, nic 
nie pomogło ”charosza do woja”. I znowu cielęce wagony. W Nowosybirsku dołączono kilka 
wagonów z Polakami. Dziewczyny starsze ode mnie są zadowolone a ja płaczę leżąc na 
pryczach. Kierownikiem transportu był Zygmunt Pankiewicz ze Złoczowa. Często zaglądał 
do naszego wagonu, pocieszał mnie. Zapowiedziano dłuższy postój, pani Ola, ja i Zygmunt 
poszliśmy na pobliski bazar kupić cos do zjedzenia. Wracamy, a tu ruszył pociąg, byliśmy 
pewni, że to nasz, wskakujemy gdzie kto może, drzwi zamknięte, a pociąg pędzi. Słyszę ryk 
bydła, straszna pomyłka, trzymam się mocno uchwytu na stopniach wagonu, robi się ciemno, 
zimno przenikliwie, jestem w samej bluzce, ręce nie wytrzymują. Mijające pociągi ocierają 
się prawie o plecy, modlę się i czekam na najgorsze. Do tego nie wiem czy oni się zabrali, 
przeżywam koszmar. Zatrzymuje się w Moskwie, no i ulga, jesteśmy cała trójką nie 
mogliśmy słowa wymówić, a bojcy już nas aresztowali i długo musieliśmy się tłumaczyć co 
nas spotkało. Od stacji Diwowo idziemy pieszo, przed nami noc. Skryliśmy się w szopie ze 
słomą brudni, zmarznięci przedostajemy się łodzią do tego dziurawą przez rzekę i już Sielce 
nad Oką. Brama z białym orłem i napis „Witaj wczorajszy tułaczu, dzisiejszy żołnierzu”.
Z panią Olą już nigdy się nie spotkałam a z Zygmuntem utrzymywałam kontakt długo po 
wojnie. Pierwsza noc w jakimś budynku na posadce, trochę słomy, ale spałam twardo po tej 
przeprawie. Na drugi dzień komisja i przydział do Batalionu Kobiecego imienia Emilii Plater 
przy Pierwszej Dywizji imienia Tadeusza Kościuszki do 2 kompanii fizylierek. Otrzymałam 
umundurowanie i automat pistolet Szpagina czyli pepesza. Jestem pod wrażeniem, prawdziwe 
wojsko. Od fryzjera uciekłam do namiotu z płaczem z jednym warkoczem, a dziewczyny, 
które to przeszły mówią sama poprosisz żeby cie ostrzygły. Miały rację, nie było na nic czasu. 
Dyscyplina niesamowita, rozpoczęło się ostre szkolenie, wszystko w tempie przyspieszonym. 
Dowódca batalionu por. Aleksander Mac cudowny człowiek, ale bardzo wymagający. Na 
jednym z apeli powiedział do nas” dziewczęta, jakie was dostałem od matek, takie pragnę 
oddać, macie mieć honor i poważanie”. Wszystko musiało być zapięte na ostatni guzik, np. 
buty maja być na błysk, choć pasty nie było, czasami udało się z kuchni dostać trochę sadzy, 
albo kołnierzyk przy stójce w bluzie musiał być podszyty białym płótnem, musiałyśmy cudem 
zdobywać. Częste, niespodziewane alarmy, żeby zdarzyć na zbiórkę raz ubrałam buty na bosą 
nogę, a tam mysz- szok.

Oto 15 lipca 1943 przysięga naszej dywizji. Wyglądało to bardzo uroczyście, nasz 
batalion w pełnym rynsztunku. Na trybunie dowódca dywizji płk Zygmunt Berling, Wanda 
Wasilewska, ks. Wilhelm Kubsz. Początkowo nie wierzyłyśmy w prawdziwość tego księdza, 
ale okazał się wspaniałym, prawdziwym kapelanem. Pocieszał nas w trudnych chwilach, a my 
budowałyśmy połowę ołtarze na niedzielne msze, które odprawiał.
W roku 1973 byłam pod Lenino z grupą kombatantów i on był, mam jego autograf. Zostaję 
wyznaczona do szkoły podoficerskiej, dyscyplina jeszcze większa. Wykładowcami byli 
Rosjanie, nazwisk nie pamiętam. Natomiast pamiętam wymarsz na strzelnicę, strzelanie z 
broni długiej i gdy padł rozkaz do nogi broń, jedna z dziewcząt zemdlała, a ja nie mogłam 
ręki oderwać z kolby, podobno rękawice były w magazynie, czekały na rozkaz wydania.
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Strzelałyśmy tez z RKM, CKM i armaty. Zdałam na stopień kaprala i zostałam drużynową. 
Pragnę przytoczyć fragment z odbytych manewrów, były to chyba dywizyjne. Rano wymarsz, 
na sobie kufajka, pikowane spodnie, pepesza, maska gazowa, całe wyposażenie łącznie z 
plecakiem, ciężar ciągnie do ziemi. Odpoczynek co pięć kilometrów, a przed nami ok. 40 km. 
Okopałyśmy się czekając na sygnał do natarcia, miałyśmy zaatakować pluton męski. Niestety 
dostałyśmy się do niewoli, co bardzo przeżyłyśmy. Smutne i wycieńczone wróciłyśmy do 
obozu. Odchorowałam te manewry, miałam wodę w kolanie i ogrom wrzodów na pasie. 
Mamy nową dowódcę, wróciła po szkole oficerskiej z Riazania ppr. Adela Mucha, obecnie 
mjr. rez. Żurawska była wyrozumiałą, wspaniałą dowódcą. Mile tez wspominam dowódcę do 
spraw oświatowych Zofię Kłosównę. Te codzienne musztry, alarmy wykańczały nas, ale 
miałyśmy tyle zapału i ducha nadziei, ze przecież Polska przed nami. Por. Kamiński był 
wymagający jako dowódca kampanii, ale po cichu wszystkie dziewczyny się w nim kochały i 
w czasie marszu śpiewałyśmy : Nasz porucznik jest morowy tylko trochę za surowy, ale nam 
to wszystko puch, niech żyje żołnierski duch.
Front posuwa się na zachód i my także żegnamy Sielce i Okę i tylko czasami śpiewamy z 
tęsknoty „ szumi dookoła las, czy to jawa czy sen”. Jesteśmy już na Smoleńszczyźnie, obok 
wieś Żeleźniaki, dobre Białorusinki przynoszą nam ukradkiem „lepioszki” bardzo 
smakowały, to nic, ze piasek trzeszczał na zębach. W trudnych warunkach przy strefie 
frontowej, pełnimy służbę wartowniczą przez 12 godzin przy magazynach ze sprzętem 
bojowym. Najgorzej w nocy, las, trzaskający mróz, żeby nie zwariować odmawiam 
zdrowaśki, staram się myśleć o czymś przyjemnym. Wczoraj dostałam list od rodziny z 
Syberii, mój adres wówczas był -  połowa poczta 38532. Dalej ruszamy transportem, który był 
ostrzeliwany kilka razy, były ofiary śmiertelne. Jesteśmy już na polskiej ziemi, nie wszyscy 
nas witali, na postoju w jednej wsi nie dano nam wody, bo jesteśmy komunistki przebrane. 
Nie pomogły tłumaczenia. Ale cieszymy się bardzo, nie na długo, bo na zwołanej odprawie 
poinformowano, że kresy tj. Wilno i Lwów nie będą należały do Polski, a my przecież prawie 
wszystkie z tych stron. Dalej Lublin-dłuższy pobyt w Otwocku, zakwaterowane jesteśmy w 
domkach sanatoryjnych, po raz pierwszy mając za sobą spanie na pryczach, podłogach i 
leśnej ziemi, mamy łóżka i prawdziwą pościel. Nie mogłyśmy spać, cała noc poduszki 
fruwały z radości. Nadal prócz ćwiczeń pełnimy wartę, chodzimy na patrole. Warszawa 
płonie, słychać odgłosy artyleryjskie. Pewnego dnia mam obserwację z drzewa z Wiesią 
Baranowską. Nagle podjechał oficer na motocyklu i zrobił nam zdjęcie, natychmiast 
aresztowałyśmy go i odprowadziłyśmy do dowódcy warty. Tłumaczył, ze jest z kroniki 
filmowej i ze zostaniemy ukarane. Miałyśmy trochę stracha. Nazajutrz na apelu dostałyśmy 
od dowódcy pochwałę, a od niego czekoladę. To zdjęcie ukazywało się długo w różnych 
pismach, a także było w muzeum Wojska Polskiego. I oto 17 styczeń 1945r. Warszawa 
wolna. Zostaje przydzielona do Szpitala Ewakuacyjnego numer 68 na ulicy Koszykowej, 
mam szkolić personel w zakresie przysposobienia wojskowego, bo wiele dziewcząt z 
powstania nie mając rodzin wstępuje do wojska, ale już na innych zasadach.
Mój numer poczty polowej teraz jest 56905. Dostaje awans na sierżanta, oprócz musztry i 
zapoznania z bronią, maską gazową i innymi tajnikami opiekuję się rannymi i chorymi raczej 
duchowo, odwiedzam, szukam i przynoszę dla nich książki. Przechodząc raz koło 
zrujnowanej kamienicy zauważyłam kobietę przytuloną do muru, mówię do niej i dotykam, 
ona nic, wezwałam sanitariusza i gdy usłyszała słowa szpital, ocknęła się i zaczęła mnie walić
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po głowie z nadludzką siłą. Okazało się, że wyjechała na wieś po żywność i gdy wróciła nie

nim niedokończone śniadanie. Wzięłam mała metalową cukiernicę na pamiątkę, mam do 
dzisiaj- ta pani została w szpitalu na dłużej, a ja jestem wstrząśnięta widokiem Warszawy 
mając pierwsze odczucie jak i kiedy to się posprząta, jedno cmentarzysko, zwały gruzów, 
trupy, wybuchają miny. Ludności cywilnej jeszcze nie wolno wchodzić, właśnie Platerówki 
objęły ważniejsze obiekty i pilnują. Z mojej kompanii chorąży Nadstawek zostaje zasypana 
gruzami nie żyje, dostałam taka smutna wiadomość.

Ilekroć jestem w Warszawie to płacze z radości, ze doczekałam, że byłam na gruzach 
a teraz patrzę na cudem odbudowaną i z każdym dniem piękniejszą Warszawę.
Z frontem ruszamy dalej, kierunek Pomorze, podobno Wałcz- Wał Pomorski, wszystko dzieje 
się szybko i w tajemnicy. Jednak Bydgoszcz. Trzy szkoły zarezerwowano pod szpital. Dzień 
i noc przywożą z frontu rannych, widok okropny, mundury zakrwawione, poszarpane , brudni 
owinięci w koce, szmaty, bez butów, u jednego widziałam rękę przywiązaną gałązką. Widoku 
jednego z żołnierzy nie zapomnę do końca życia, wyglądał jak kawał kloca. Jęczał i błagał 
aby go szybciej operować bo ma cały magazynek w brzuchu. Poprosiłam płk. Wojtowicza 
dyr. szpitala i został zabrany na stół operacyjny. Odwiedziłam go, prosił abym napisała do 
matki do Stanisławowa. Miał 17 lat, wyszedł do partyzantki, teraz ma 20, niestety umarł, a tu 
zbliża się koniec wojny, jakie to smutne.

Maj 1945 koniec strasznej, głupiej wojny. Moja rodzina wróciła z Syberii z dwoma 
kuferkami. Bardzo się cieszymy, bo z tych siedmiu rodzin osadników zesłanych, moja 
odliczyła się w całości.
Mąż jest kapelmistrzem orkiestry 6 p.p.w Częstochowie, potem w 42r. p.p.w Żarach, powoli 
się dorabiamy. Ale oto jak grom z jasnego nieba spada na mnie i całą rodzinę nowe 
nieszczęście. Jest rok 1950, rok wielkich niesprawiedliwości, mąż za fałszywe oskarżenie 
dostaje 6 lat pozbawienia wolności, utratę praw obywatelskich i utratę mienia. Wiele krzywd 
wyrządziła ówczesna Informacja Wojskowa i Urząd Bezpieczeństwa, tylu wspaniałych ludzi 
zostało zgnębionych, wiezionych a także skazanych na śmierć. Zahartowana przeszłością 
przeżyję i to, choć było bardzo, bardzo ciężko. Wraca mąż, za niesłuszne skazanie zostaje 
zrehabilitowany i na nowo zaczynamy dorabiać się. Przeżyliśmy razem 55 lat, wychowaliśmy 
na dobrych i szlachetnych ludzi troje dzieci Romualda, Annę i Adama, wszyscy po wyższych 
uczelniach muzycznych. Mam pięcioro wspaniałych wnucząt i czworo prawnucząt. Jestem 
wdową mieszkam w Częstochowie i od lat udzielam się społecznie w Związku Kombatantów 
RP i BWP. Posiadam odznaczenia: Brązowy Medal Zasłużonym na Polu Chwały, Krzyż 
Walecznych, Krzyż Kawalerski i Oficerski Orderu Odrodzenia Polski, Krzyż Zesłańców 
Sybiru , Medal za Warszawę 1939-1945,oraz wiele honorowych odznak i dyplomów, jestem 
w stopniu kapitana rezerwy.

zastała domu ani rodziny. Gdy weszłam po gruzach na piętro na skrawku podłogi stal stół a na
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NA PIERWSZEJ LINI I
Z w ią za n y  z  o b r o n n o ś c ią

Jan A ugustyn iak, urodzi) s ię 12 lipca  1924 r. w  m ie jscow ośc i Św iąt- 
kow izna, pow ia t L ipno. W  1942 r. zos ta ł sk ie row any  do  pracy  

w  n iem ieck im  go sp od ars tw ie  ro lnym  Ś w ią tkow izna u N iem ca Joha na  
W ajsa, gdz ie  p racow a ł do w yzwolenia.

16 kw ie tn ia  1945 r. zosta ł pow o łany  w  szereg i W P i sk ie row an y  dc^ 
szw ad ronu  kaw alerii w  Pab ian icach. W  d rug ie j po ło w ie  m a ja  ł9 4 5 .r . do  
czerw ca  1946 r. bra ł udz ia ł w  pa tro low an iu i zabezp ieczan iu  u lic1 rn ie§> ~ . 
kań przed niszczen iem  oraz kradzieżam i. D o tyczy ło  to  m ięd zy  innym i 
m iast: W roc ław ia, W ałbrzycha , Legn icy i Szczecina, W  S zczec in ie  o c h ra ­
nia ł tra n sp o rty  ko le jow e od jeżdża jące ze s tacji S zczecin-Tużyn d o  N ie­
m iec  i przew ożące przes ied lanych N iem ców .

W  1951 r. zos ta ł sk ie row any d o  szko ły  o fice rsk ie j W o jsk  T e ch n icz ­
nych  w  R em bertow ie . S łużbę w o jskow ą w  s top n iu  p o d p u łk o w n ika  za ko ń ­
czy ł 2 g ru d n ia  1977 r. B ędąc w  je dn ostce  w o jskow e j w  K osza lin ie  zaczą ł 
uczęszczać do  L iceum  O gó lnokszta łcącego  d la  p racu jących , k tó re  u ko ń ­
czy ł w  s tyczn iu  1963 r.

mm « a

Po przejściu na em eryturę już 5 grudn ia 
1977 r. pod ją ł pracę w  RPGR w e W łocław ku 
jako  specja lis ta  ds. ob rony  cyw ilnej, gdzie 
p racow a ł do  października 1989 r.

Do ZBoW iD  zosta ł przy ję ty  w e  w rze­
śn iu  1988 r. S top ień  pu łkow n ika  o trzym a ł 
21 m a ja  2002 r.

■ ^ą  ofiarną 32-letnią służbę w  wojsku i 12- 
letnią pracę w  obronie cywilnej został uhono­
rowany w ielom a odznaczeniam i w  tym  m.in.: 
Złotym, Srebrnym i Brązowym medalem „Sity 
Zbrojne w  Służbie Ojczyzny"; Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu O dro­
dzenia Polski, odznaką „Za Zasługi ala ZKRP 
i BWP“ , m edalem  „Pro Memoria".

m g r TADEU SZ W ALEW IC Z

Z a s łu ż o n y  ż o in ie r z -k o m b a t a n t

IIajor w st. spocz. Jan Stachyra jest 
jednym z wielu zasłużonych żoł­

nierzy zawodowych WP, zaangażowanym 
kombatantem oraz długoletnim pracowni- »  
kiem gospodarki.

Urodził się 2 lutego 1924 r. w rodzinie 
pszczelarza w  Bychawie. W październiku „  
1938 r. zgłosił się ochotniczo do służby woj- ą  
skowej i został żołnierzem 7. Pułku Piechoty J 
Legionów w  Chełmie. Jednak jako młodocia- .; t i  

ny nie został zabrany ze swoją jednostką na | |  
front, ale odesłany do rodzinnej Bychawy.

W okresie okupacji pracował w  stolar- 
ni swego wuja Jana Grabarskiego - pluto- j  
nowego nadterminowego, który został 
zwerbowany do oddziału ZWZ-AK. Nato- «  
miast Jan przystąpił do ruchu oporu, od 8  

początku 1944 r. będąc w oddziale Armii Ludowej.
Po wyzwoleniu wstąpił do tworzącej się Milicji O bywatelskiej i pe łn ił .... 

w  niej służbę do 30 listopada 1944 r., czyli do pow ołania go do odrodzonego |  
W ojska Polskiego. Wraz z wujem przydzieleni zostali do 4. Dywizji P iechoty *  
im. Jana Kilińskiego, z tym  że J. Grabarski ze swoim  11 pułkiem  poszedł na „  
front, a  J. Stachyra otrzymał skierowanie do Centrum  Szkolenia. U kończył I  
szkołę oficerską w stopniu chorążego - i powrócił do Lublina na stanow isko ® 
zastępcy dowódcy kompanii w 10 Pułku Kawalerii Korpusu Bezpieczeństwa 
W ewnętrznego. Brał udział w walkach z UPA.

W  czasie służby wojskowej znany był z bohaterskiej postawy. Nie om i- a  
nęły go  jednak represje okresu kultu jednostki. Po aresztowaniu kpt. J. Gra- 
barskiego przez Informację W ojskową za rzekome zatajenie dzia łalności :|j 
w  AK, zatrzymany został także por. J. Stachyra. Obaj opuścili więzienie na ! 
Zamku Lubelskim w końcu 1953 r. i pożegnali się z mundurem. , ,

Jak w ielu z b. żołnierzy zawodowych przez kole jnych 30 lat - przepraco- 
wał jako kierownik stolarni i k ierownik gospodarczy w  Przedsiębiorstw ie ® 
Owocowo-W arzywnym w  Leonowie k. Lubartowa. ,,a

W  tym okresie należał do ZBoWiD-u, obecnie zaś do ZKRPiBWP. W yko­
nywał także prace na rzecz powszechnej sam oobrony i obrony cyw ilnej, !- 
a od stycznia 1984 r. jest członkiem ZBŻZiOR WP.

Za udział w walkach, wzorową i godną postawę w  służbie wojskowej, rze- " fi 

teiną pracę zawodową i zaangażowanie społeczne został odznaczony Krzyżem ** 
Kawalerskim OOP, srebrnym medalem „Zasłużonym na Polu Chwały" i innymi . .. 
odznaczeniami. Natomiast z okazji 60 rocznicy zakończenia II wojny światowej 8  
został odznaczony jubileuszowym medalem „60 lat Zwycięstwa w  Wielkiej Woj- ®> 
nie Ojczyźnianej 1941 -1945 r.“ , a za działalność proobronną - srebrnym meda- 
iem „Za zasługi dla Obronności Kraju".

HUBERT KĘPSKI

mm
rena Stępniewska urodziła się 
07 października 1925 r. w  Mi­

chałow ie, woj. w ileńskie, w rodzinie 
ziem iańskiej. W 1938 r. rozpoczęła 
naukę w  gim nazjum  w  Wilnie. Na­
ukę przerwała, gdyż na skutek dzia­
łań wojennych w  1939 r. została de­
portowana najpierw 
na Ural, a potem na 
Syberię. Przebywa­
ła tam przechodząc 
katusze do 1943 r., 
do chwili powołania 
do W ojska Polskie­
go. Wówczas zos­
tała wcielona w Siel- 
cach nad Oką do 
1 Dywizji im. Tade­
usza Kościuszki, do 
Samodzielnego Ba­
talionu Kobiecego 
im. E. Plater. Ukoń­
czyła szkołę podofi­
cerską ze stopniem 
kaprala.

W  składzie 1 Dy­
wizji WP przeszła cały 
szlak bo jowy od Le­
nino do Berlina. Nas­
tępnie została prze­
niesiona do szpitala 
ewakuacyjnego nr 68 
w  Bydgoszczy, a po­
tem do Częstocho­
wy, gdzie pełniła funkcję instruktora. 
W 1946 r. została zwolniona do cy­
w ila i wyszła za mąż, osiedla jąc się 
na stałe w Częstochowie.

Nie zapominając o udzielaniu 
się społecznie w  1963 r. wstąpiła do 
ZBoWiD, gdzie aktywnie działała. 
W 1965 r. została wybrana na członka 
prezydium Zarządu w  Częstochowie. 
Pracowała z młodzieżą jako prze­
wodnicząca Komisji ds. Młodzieży.

W nowym Związku Kom batan­
tów  RP i BWP, w  Zarządzie O kręgo­

Platerówka
aktywna

działaczka
Związku

wym  w Częstochowie, od czterech 
kadencji pełni funkcję  przew odni­
czącej O kręgowej Kom isji Rewizyj­
nej. Dzięki je j kontro lom  w terenie 
oraz fachowym instrukcjom Komisje 
Rewizyjne w 50 kołach podległych 
Okręgow i pracują bez zastrzeżeń.

Przyczyniła się w  ten 
sposób do  p lano­
wej i dobre j go ­
spodarki finanso­
wej Zw iązku.

Za swoje zas­
ług i kpt. Irena Stę­
pniewska jest od ­
znaczona w ielom a 
odznaczeniami bo­
jow ym i i państwo­
wymi, takim i jak 
Krzyż Walecznych, 
Krzyż Oficerski OOP, 
Krzyż Kawalerski 
OOP, Krzyż Zesłań­
ca Sybiru, brązo­
wy medal „Zasłużo­
nym na Polu Chwa- 
ły“ , srebrny medal 
,Za zasługi dla Obron­
ności Kraju", Medal 
„Za Warszawę, Od­
rę, Nysę", „Za Bał­
tyk i Berlin", Medal 
40-lecia PRL, odzna­
ka „Za Zasługi dla 

ZKRPiBWP1’, medal „P ro Memoria" 
oraz w ielom a innym i odznaczenia­
mi w ojskowym i i państwowym i.

Kpt. Irena Stępniewska udziela się 
społecznie i wzorowo reprezentuje Za­
rząd Okręgowy w  Częstochowie. Jest 
bardzo koleżeńska i łubiana, udziela 
się również i wspomaga swoim doświad­
czeniem środowisko „Synów Pułku“ 
przy Zarządzie Okręgowym. Odwiedza 
chorych współtowarzyszy broni, pocie­
szając ich w  ciężkich chwilach życia.

kpt. JAN TRZCIŃSKI
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JII
Irena STĘPNIEWSKA z d. Sudnik

Urodziła się 7 X 1924 r. w Michałowie, 
w okolicy Mińska Białoruskiego. Jest córką Adolfa 
Sudnika i Leontyny z d. też Sudnik. W 1940 r. wy­
wieziona z rodzicami i trzema siostrami na Ural; 
następnie przebywała na Syberii. W 1943 r. wcie­
lona do 2. kompanii fizylierek w Samodzielnym 
Batalionie Kobiecym im. Emilii Plater. Do Polski 
wróciła frontową drogą Po 17 stycznia 1945 r. 
przydzielona do pracy w szpitalu polowym nr 68, 
z którym doszła do Bydgoszczy. Zdemobilizowana 
w Warszawie w listopadzie 1946 r. Odznaczona 

Brązowym Medalem „Zasłużonym na polu chwały”, Krzyżem Walecznych, 
Medalem Zwycięstwa i Wolności, Krzyżem Kawalerskim OOP, Krzyżem 
Oficerskim OOP, Krzyżem Zesłańców Sybiru, Medalem Za Warszawę. 
Wyróżniona Medalem „PRO MEMOR1A”. Posiada Patent nr 1293 
Weterana Walk o Wolność i Niepodległość Ojczyzny. Ma stopień kapita­
na. Mieszka w Częstochowie.

WSPOMNIENIE
Rodzice urodzeni w okolicach Mińska Białoruskiego byli oddany­

mi Polakami. Matka Leontyna, z domu też Sudnik, wychowywała się 
przez pewien czas u starszej siostry Konstancji w Petersburgu. Ojciec, 
gdy nadarzyła się okazja, w czasie I wojny światowej razem z bratem 
mamy, Józefem Sudnikiem, uciekli do Polski i zaciągnęli się do Legionów 
Piłsudskiego, za co reszta rodziny później bardzo ucierpiała. Siostra ojca, 
Maria Szabuniewicz, z mężem i matką została zesłana na Sybir, a siostra 
matki, Bronisława Sudnik, za przechowywanie „białych” została areszto­
wana przez NKWD i na zawsze ślad po niej zaginął. Brat mamy, Karol 
Sudnik, nie wiem jakim sposobem, znalazł się w Ameryce i tam założył 
rodzinę. Po zakończeniu wojny 1920-1921, jako legioniści, a siedmiu ich 
było, w tym mój Tata, dostali po 25 ha ziemi na Wileńszczyźnie. Nazwali 
to miejsce osadą Michałowo. Przydzielono ją  do gminy Raków, pow. 
Mołodeczno, woj. wileńskie. Wileńszczyzna była różnorodna: Polacy, 
Białorusini, Litwini, Żydzi -  tych było dużo. Miasteczko Raków, w któ­
rym chodziłam do szkoły, było tuż przy granicy z Białorusią a najwięcej 
sklepów i najlepsze, mieli Żydzi. W mojej klasie było kilka dziewcząt, 
z pochodzenia -  Żydówek. Zazdrościłam im, bo miały soboty wolne -  
szabas. Mama też przedostała się [z Petersburga] do Polski, pobrali się

274

36



i rozpoczęli intensywne, trudne dorabianie się. Ojciec był bardzo dobrym 
gospodarzem i organizatorem. Organizował i był we władzach Spółdzielni 
Mleczarskiej w Międzyrzeczach. Mieliśmy tam piękne dwa domy, sady, 
obok rzeka i łąki. Miałam trzy siostry: Jadzię (1927), Renię (1929) 
i Wiktorię (1936). W 1938 r. zdałam egzamin do gimnazjum kupieckie­
go w Wilnie. Byłam w Ostrej Bramie podziękować Matce Boskiej, ale 
zamiast cieszyć się, było mi jakoś ciężko na sercu; może przeczuwałam 
klęskę, jaka miała nastąpić.

1 września 1939 r. -  wojna. Nie bardzo to wszystko pojmowałam. 
Ale oto 17 września, już rano, wkroczyło wojsko rosyjskie. Wrzask, trwo­
ga i strach w rodzinie, turkot czołgów. Pod gąsienicami kładły się nawet 
drzewa. W naszej alejce zostały tylko dwie topole. Samoloty zrzucały 
ulotki: „Niesiemy Wam wolność” „Precz z panami” itp. Trzech oficerów 
rosyjskich wpadło do naszego domu, zachowywali się grzecznie prosząc
0 śniadanie. Oczywiście na stół poszło co najlepsze, rodzice okazali ser­
deczność, a oni byli zachwyceni poczęstunkiem. Jeden z nich powiedział: 
My myśleliśmy, że tylko w Ameryce mają tak dobrze. Mimo doznanych 
krzywd przez reżim stalinowski mam sentyment do ludzi rosyjskich, któ­
rzy w wielu wypadkach okazali dobroć i zrozumienie.

Był chyba listopad 1939, przyjechała ekipa NKWD z białoruskimi 
pomagierami i jeden Żyd w celu „rozkułaczenia”. Zabrali wszystko, co 
im się podobało. Zostawili jedną krowę i konia. Do dzisiaj mam w uszach 
ryk bydła gonionego biczami, a ono z rykiem do nas wracało. Bardzo to 
przeżyliśmy. Ja z rodzicami nie spałam całą noc, nie mogliśmy wymówić 
słowa.

Ale to był dopiero początek. Ojca często wzywano i na noc nie wra­
cał. Płakałam w ukryciu i przeżywałam. Skończyło się moje dzieciństwo, 
radość i plany. Właściwie z każdego etapu mojego dość długiego życia 
mogłabym napisać osobną opowieść, ale po co. Historia, jakich wiele 
z tego okresu. Zresztą nie mam polotu, ani wykształcenia. Skończyłam 
88 lat i nie wiem, czy mi się uda wskrzesić choć to, co najważniejsze. 
Przez lata nie zastanawiałam się nad przeszłością żyłam szybko i nie było 
czasu dla siebie. Ale do dzieła.

Oto luty 1940. Ktoś życzliwy zawiadomił, że będą osadników wywo­
zić. Ojciec posłał mnie do pp. Ciechanowiczów (to pierwszy nasz sąsiad), 
abym w tajemnicy przekazała tę wiadomość, a on podał dalej. Zima była 
bardzo sroga, śnieg do pasa i było już ciemno. Napadł na mnie duży pies
1 mocno poturbował; ledwo wróciłam do domu. Taty już nie było, zostawił
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jakiś papierek, że wyjechał służbowo, aby okazać, jak przyjdą po niego. 
W głowie się nie mieściło, że to chodziło o całe rodziny.

Późną nocą walenie do drzwi: otwierać -  NKWD. Zajechały furman­
ki. Kazano szybko się załadować, tylko trochę rzeczy zabrać, bo jesteśmy 
czasowo przesiedleni. Mama się trzęsie, Wisia zawinięta w pierzynę pła­
cze na całe gardło. Ja, jako najstarsza, idę z gosposią Stasią do spichrza, 
gdzie wisiały szynki i inne wyroby. Oczywiście z obstawą. Pozwalają tyl­
ko trochę zabrać, ale to pierwszy ludzki odruch. Żołnierz rosyjski ładuje 
cały kubielec z marynowaną słoniną po kryjomu na furmankę i mówi do 
mnie: DzieM>czynko, to się wam przyda. Mama, co lepsze, zamyka w sza­
fach i klucze zabiera ze sobą. Nieco ulżyło, gdy na drodze dołączyliśmy 
do furmanek z sąsiadami. Żegnaj Michałowo. Na stacji w Wilejce załado­
wano nas, jak śledzie, do cielęcych, zakratowanych wagonów. Na środ­
ku otwór. To ubikacja. Wstyd i poniżenie. Zewsząd popłakiwania, a my 
modlimy się o powrót Taty. I oto drzwi wagonu otwierają się i dwóch 
żołdaków ze szpikulcami wprowadza Tatę. Jesteśmy razem. Rozpoczęła 
się podróż w nieznane. Mnie się zdawało, że jedziemy wieki. Na postoju 
podawano trochę kipiatoku. Wszyscy solidarnie dzielili się jadłem. Jak 
bardzo przydał się kubielec ze słoniną! Słychać pojękiwania, ktoś zemdlał, 
podobno dziecko zmarło. Okropny mróz.

1 oto Swierdłowsk na Uralu. Przewieziono nas do pobliskiej miejsco­
wości Dziechciarka. W byle jak skleconych barakach rozmieszczono po 
kilka rodzin w jednej izbie. My z wujostwem -  razem jedenaście osób. 
Do spania prycze, ale spać się nie dało. Roje pluskiew atakowały z dołu 
i z góry. Wszędzie było ich pełno. Segregacja do pracy, Tato w szpitalu, 
Mama chora. Ktoś z rodziny musi pracować, bo nie dostaniemy przydzia­
łu na chleb. Zostałam zatrudniona przy oczyszczaniu osiedla. Wszystkie 
brudy, nocniki wylewano na hałdę, a to natychmiast zamarzało. Ciężkim 
kilofem musiałam rozbijać i ładować bryły na przyczepę traktora. Mimo 
zamarznięcia -  był okropny fetor. Razem pracowały też Rosjanki, Tatarki 
i Kirgizki. One były starsze, zahartowane. Ja musiałam im dorównać. 
Padałam ze zmęczenia. Pierwszego dnia wymiotowałam, a one siadały 
na tej hałdzie i jadły kanapki zawinięte w gazetę, śmiały się i mówiły do 
mnie: niczewo, pani, prywykniesz. Chleb był na kartki, ziemniaków w ogó­
le nie było; jak normę wykonałam, to dostałam zupę -  lurę. Oczywiście 
Polacy byli pod nadzorem. Wysłuchiwaliśmy docinków pod naszym ad­
resem, że „Polski nigdy nie będzie, a jeśli to nasza republika”. Ale my nie 
poddawaliśmy się. Pracowałam też w tartaku i w polu przy wykopkach. 
Miałam w nogawkach pod spódnicą gumki i dzięki temu udawało mi się
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przynieść do domu parę marchewek. Na małoletnią Wisię dostawaliśmy 
pół litra mleka.

Nie było dnia, żeby ktoś nie umarł. Bez żadnego obrządku, w skrzyn­
kach zbitych z desek, chowano ciała. Zmarło też dziecko cioci Zosi, tam 
urodzone. Ogólnie panował smutek i beznadziejność. Żadnych wiado­
mości z Polski, tylko to, co mogliśmy usłyszeć przez głośniki zwane 
kołchoźnikami.

Drugi etap to Syberia, oblast’Kemerowo, sowchoz Krasnaja Polana. 
Mamy własną ziemiankę, ja dostaję pracę w stołówce. Mogę do syta się 
najeść. Dzięki podpisaniu układu Sikorski-Majski jesteśmy już wolni. 
Polacy wstępują do Armii gen. Andersa. Wujek Józef Sudnik z synem 
Edmundem też wstąpili. Drugi jego syn, Henryk, poszedł później do 
Berlinga; zginął na Wale Pomorskim.

Jest czerwiec 1943 r. dostaję wezwanie do Wojenkomatu -  cel: do 
Polskiego Wojska. Nie chciałam wierzyć w to wojsko, dobrze mi było, 
zostałam kierowniczką stołówki, a tu rozłąka z rodziną. Udawałam przy 
badaniach, że źle widzę. Nie chciałam nigdzie jechać. Płakałam. Nie po­
mogło: charosza do woja. I znowu cielęce wagony. W Nowosybirsku 
dołączono kilka wagonów z Polakami. Dziewczyny starsze ode mnie są 
zadowolone, a ja płaczę, leżąc na pryczach. Kierownikiem transportu był 
Zygmunt Pankiewicz ze Złoczowa. Często zaglądał do naszego wagonu, 
pocieszał mnie. Zapowiedziano dłuższy postój. Pani Ola, ja  i Zygmunt 
poszliśmy na pobliski bazar kupić coś do zjedzenia. Wracamy, a tu ruszył 
pociąg. Byliśmy pewni, że to nasz. Wskakujemy, gdzie kto może, drzwi 
zamknięte, a pociąg pędzi. Słyszę ryk bydła. Straszna pomyłka. Trzymam 
się mocno uchwytu na stopniach wagonu, robi się ciemno. Zimno prze­
nikliwe, jestem w samej bluzce, ręce nie wytrzymują. Mijające pociągi 
ocierają się prawie o plecy, modlę się i czekam na najgorsze. Do tego nie 
wiem, czy oni się zabrali; przeżywam koszmar. Pociąg zatrzymuje się 
w Moskwie, no i ulga -  jesteśmy całą trójką. Nie mogliśmy słowa wy­
mówić, a bojcy już nas aresztują. Długo musieliśmy się tłumaczyć, co nas 
spotkało. Od stacji Diwowo idziemy pieszo, przed nami noc. Skryliśmy 
się w szopie ze słomą, brudni, zmarznięci. Rano przedostajemy się łodzią 
do tego dziurawą przez rzekę i już Sielce nad Oką. Brama z białym orłem 
i napis: „Witaj wczorajszy tułaczu, dzisiejszy żołnierzu”. Pierwsza noc 
w jakimś budynku na posadzce, trochę słomy, ale spałam twardo po tej 
przeprawie. Na drugi dzień komisja i przydział do Batalionu Kobiecego 
im. Emilii Plater przy pierwszej Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, do
2. kompanii fizylierek. Otrzymałam umundurowanie i automat -  pistolet
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Szpagina, czyli pepesza. Jestem pod wrażeniem -  prawdziwe wojsko! Od 
fryzjera uciekłam do namiotu z płaczem z jednym warkoczem, a dziew­
czyny, które to przeszły mówią: sama poprosisz, żeby cię ostrzygli. Miały 
rację, nie było na nic czasu. Dyscyplina niesamowita. Rozpoczęło się ostre 
szkolenie, wszystko w tempie przyśpieszonym. Dowódca batalionu por. 
Aleksander Mac, cudowny człowiek, ale bardzo wymagający. Na jednym 
z apeli powiedział do nas: „Dziewczęta, jakie was dostałem od matek, 
takie pragnę oddać. Macie mieć honor i poważanie”. Wszystko musiało 
być zapięte na ostatni guzik, kołnierzyk przy stójce w bluzce musiał być 
podszyty białym płótnem, buty mają być na połysk, choć pasty nie było. 
Czasami udało się z kuchni dostać trochę sadzy, wszystko musiałyśmy cu­
dem zdobywać. Częste, niespodziewane alarmy. Żeby zdążyć na zbiórkę 
raz ubrałam buty na bosą nogę, a w bucie -  mysz.

Z panią Olą już nigdy się nie spotkałam, a z Zygmuntem utrzymywa­
łam kontakt długo po wojnie.

Oto 15 lipca 1943 -  przysięga naszej dywizji. Wyglądało to bardzo 
uroczyście. Nasz batalion w pełnym rynsztunku. Na trybunie dowódca 
dywizji płk Zygmunt Berling, Wanda Wasilewska, ks. Wilhelm Kubsz. 
Początkowo nie wierzyłyśmy w prawdziwość tego księdza, ale okazał się 
wspaniałym, prawdziwym kapelanem. Pocieszał nas w trudnych chwilach, 
a my budowałyśmy polowe ołtarze na niedzielne msze, które odprawiał. 
W roku 1973 byłam pod Lenino z grupą kombatantów i On był, mam jego 
autograf.

Zostaję wyznaczona do szkoły podoficerskiej. Dyscyplina jeszcze 
większa. Wykładowcami byli Rosjanie, nazwisk nie pamiętam. Natomiast 
pamiętam wymarsz na strzelnicę, strzelanie z broni długiej. Gdy padł roz­
kaz: „do nogi broń!” -  jedna z dziewcząt zemdlała, a ja  nie mogłam ręki 
oderwać od kolby [przymarzła]. Podobno rękawice były w magazynie -  
czekały na rozkaz wydania. Strzelałyśmy też z rkm, ckm i armaty. Zdałam 
na stopień kaprala i zostałam drużynową.

Pragnę przytoczyć fragment z odbytych manewrów, były to chyba 
dywizyjne. Rano wymarsz, na sobie kufajka, pikowane spodnie, pepesza, 
maska gazowa, całe wyposażenie łącznie z plecakiem, ciężar ciągnie do 
ziemi. Odpoczynek co 5 kilometrów, a przed nami ok. 40 km. Okopałyśmy 
się, czekając na sygnał do natarcia. Miałyśmy zaatakować pluton męski. 
Niestety, dostałyśmy się do niewoli, co bardzo przeżyłyśmy. Smutne i wy­
cieńczone wróciłyśmy do obozu. Odchorowałam te manewry, miałam 
wodę w kolanie i ogrom wrzodów w pasie.
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Mamy nową dowódcę. Wróciła po szkole oficerskiej z Riazania -  
ppor. Adela Mucha, obecnie major rezerwy, Żurawska. Była wyrozumiałą, 
wspaniałą dowódcą. Mile też wspominam dowódcę do spraw oświato­
wych Zofię Kłosównę.

Te codzienne musztry, alarmy wykańczały nas, ale miałyśmy tyle za­
pału i ducha nadziei, że przecież Polska przed nami. Por. fCamiński był 
wymagający jako dowódca kompanii, ale po cichu wszystkie dziewczyny 
się w nim kochały.

Front posuwa się na zachód i my także. Żegnamy Sielce i Okę. 
Jesteśmy na Smoleńszczyźnie, obok wieś Żeleźniaki. Dobre Białorusinki 
ukradkiem przynoszą nam lepioszki. Bardzo smakowały -  to nic, że piasek 
trzeszczał w zębach. W trudnych warunkach przy strefie frontowej pełni­
my służbę wartowniczą przez 12 godzin przy magazynach ze sprzętem 
bojowym. Najgorzej w nocy -  las, trzaskający mróz -  żeby nie zwariować 
odmawiam zdrowaśki, staram się myśleć o czymś przyjemnym. Wczoraj 
dostałam list od rodziny z Syberii. Mój adres wówczas był: połowa poczta 
38532. Dalej ruszamy transportem, który był ostrzeliwany kilka razy. Były 
ofiary śmiertelne.

Jesteśmy już na polskiej ziemi. Nie wszyscy nas witali. Na postoju 
w jednej wsi nie dano nam wody, bo jesteśmy komunistki przebrane. Nie 
pomogły tłumaczenia. Ale cieszymy się bardzo, chociaż nie długo, bo na 
zwołanej odprawie poinformowano, że kresy, tj. Wilno i Lwów nie będą 
należały do Polski, a my przecież prawie wszystkie z tych stron.

Dalej Lublin, dłuższy pobyt w Otwocku. Zakwaterowane jesteśmy 
w domkach sanatoryjnych, po raz pierwszy, mając za sobą spanie na pry­
czach, podłogach i leśnej ziemi mamy łóżka i prawdziwą pościel. Nie mo­
głyśmy spać -  całą noc poduszki fruwały z radości. Nadal prócz ćwiczeń 
pełnimy wartę, chodzimy na patrole. Warszawa płonie, słychać odgłosy 
artyleryjskie. Pewnego dnia mam obserwację. Z Wiesią Baranowską sie­
dzimy na drzewie. Nagle podjechał oficer na motocyklu i zrobił nam zdję­
cie. Natychmiast aresztowałyśmy go i odprowadziły do dowódcy warty. 
Tłumaczył, że jest z kroniki filmowej i że zostaniemy ukarane. Miałyśmy 
trochę stracha. Nazajutrz, na apelu, dostałyśmy od dowódcy pochwałę, 
a od niego czekoladę. To zdjęcie ukazywało się długo w różnych pismach, 
a także było w Muzeum Wojska Polskiego.

I oto 17 stycznia 1945 r. Warszawa wolna. Zostaję przydzielona do 
szpitala ewakuacyjnego nr 68 na ulicy Koszykowej. Mam szkolić personel 
w zakresie przysposobienia wojskowego, bo wiele dziewcząt z powsta­
nia, nie mając rodzin, wstępuje do wojska, ale już na innych zasadach.
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Mój numer poczty polowej teraz jest: 56905. Dostaję awans na sierżanta. 
Oprócz musztry i zapoznania z bronią, maską gazową i innymi tajnika­
mi, opiekuję się rannymi i chorymi, raczej duchowo; odwiedzam, szukam 
i przynoszę dla nich książki. Przechodząc raz koło zrujnowanej kamienicy 
zauważyłam kobietę przytuloną do muru. Mówię do niej, dotykam, ona
-  nic. Wezwałam sanitariusza. Gdy usłyszała słowo szpital, ocknęła się 
i zaczęła walić mnie po głowie z nadludzką siłą Okazało się, że wyje­
chała na wieś po żywność i gdy wróciła do Warszawy nie zastała swojego 
domu ani rodziny. Gdy weszłam po gruzach na piętro, na skrawku pod­
łogi stał stół, a na nim nieskończone śniadanie. Wzięłam małą metalową 
cukiernicę na pamiątkę. Ta pani została w szpitalu na dłużej, a ja jestem 
wstrząśnięta widokiem Warszawy. Moje pierwsze odczucie: jak i kiedy 
to się posprząta, jedno cmentarzysko, zwały gruzów, trupy, wybuchające 
miny. Ludności cywilnej jeszcze nie wolno wchodzić, właśnie Platerówki 
objęły ważniejsze obiekty i pilnują. Z mojej kompanii chorąży Nadstawek 
zostaje zasypana gruzami -  nie żyje. Dostałam taką smutną wiadomość. J

Ilekroć jestem w Warszawie, płaczę z radości. Byłam na gruzach, a te­
raz patrzę na cudem odbudowaną i z każdym dniem piękniejszą Warszawę.

Z frontem ruszamy dalej. Kierunek Pomorze, podobno Wałcz -  Wał 
Pomorski. Wszystko dzieje się szybko i w tajemnicy Jednak, to nie Wałcz
-  Bydgoszcz. Trzy szkoły zarezerwowano pod szpital. Dzień i noc przy­
wożą z frontu rannych. Widok okropny, mundury zakrwawione, poszar­
pane, brudni, owinięci w koce, szmaty, bez butów. U jednego widziałam 
rękę przewiązaną gałązką. Widoku jednego z żołnierzy nie zapomnę do 
końca życia. Wyglądał jak kawał kloca. Jęczał i błagał, aby go szybciej 
operować, bo ma cały magazynek w brzuchu. Poprosiłam płk. Wojtowicza
-  dyrektora szpitala i został zabrany na stół operacyjny. Odwiedziłam go 
po operacji. Prosił, abym napisała do matki, do Stanisławowa. Miał 17 lat 
gdy wyszedł do partyzantki, teraz ma 20. Niestety, umarł. A tu zbliżał się 
koniec wojny. Jakie to smutne.

Maj 1945 -  koniec strasznej, głupiej wojny. Moja rodzina wróciła 
z Syberii z dwoma kuferkami. Bardzo się cieszymy, bo z tych siedmiu 
rodzin osadników zesłanych, moja odliczyła się w całości.

Mąż mój, Alfred Stępniewski, jest kapelmistrzem orkiestry 6 p.p. 
w Częstochowie, potem w 42 pułku w Żarach. Powoli się dorabiamy. Ale 
oto jak grom z jasnego nieba spada na mnie i całą rodzinę nowe nieszczę­
ście. Jest rok 1950, rok wielkich niesprawiedliwości. Mąż za fałszywe 
oskarżenie dostaje 6 lat pozbawienia wolności, utratę praw obywatelskich 
i utratę mienia. Wiele krzywd wyrządziła ówczesna Informacja Wojskowa
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i Urząd Bezpieczeństwa. Tylu wspaniałych ludzi zostało zgnębionych, 
więzionych, a także skazanych na śmierć. Zahartowana przeszłością, 
przeżyję i to, choć było bardzo, bardzo ciężko. Wraca mąż. Za niesłusz­
ne skazanie zostaje zrehabilitowany i na nowo zaczynamy się dorabiać. 
Przeżyliśmy razem 55 lat, wychowaliśmy na dobrych i szlachetnych ludzi 
troje dzieci: Romualda, Annę i Adama. Wszyscy po wyższych uczelniach 
muzycznych. Mam pięcioro wspaniałych wnucząt i czworo prawnucząt. 
Jestem wdową mieszkam w Częstochowie i od lat udzielam się społecznie 
w Związku Kombatantów RP i BWP

Częstochowa, 2013
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S tępn iew ska  Irena z cL S udn ik  —  ppor. rez., ur. 1925 Michałowo woj. 

Wilno, zam. Częstochowa. St. wojsk.: bkob — z-ca d-cy plutonu, szpital 

ewakuacyjny nr 68 — instr. wyszkolenia bojowego. Zdemob. 1946. Pra­

ca zawód.: ZW ZBoWiD Częstochowa — prac. umysłowy. Dział, społ.: 

ZW ZBoWiD — członek prezydium, komisja d/s współpracy z młodzie­

żą — przewodnicząca, ZIW. 3 dzieci. Krzyż Ofic. OOP, Krzyż Walecz­

nych, złoty medal „Za Zasługi dla Obronności Kraju” i in.
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